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TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 

Organ Stowarzyszenia Robotn ików  Chrześcijańskich.

Adres Redakcji i Administracji:

Krakowskie-Przedmieście 7 ,1 piętro. 
(Lokal Stpw. Robotników Chrzęść.)

Redaktor przyjmuje:

w pon. od 12—1; we wtorki od 1—2 pooot. 
w inne dni, prócz niedziel, od 6—7 wiecz.

Administracja otwarta:

codziennie od 9-1 i od 3-7  w.

Przedpłata wynosi: kwart, z przes. 9 K. 
dla członków Stow. na prow. z przes. 6 K.

Ceny ogłoszeń : Za wiersz petitowy 
1-szpaltowy na ostatniej stronie 1 K„ na 
1-ej stronie 2 K., w tekście 3 K. Drobne 

ogłoszenia po 20 hal. za wyraz.

RĘKOPISÓW NIE ZWRflCfi SIĘ.

P R A C Ą  i Ł A D E M .

Nieprzy jac ie l  

wewnętrzny.
W momencie, gdy młode państwo 

polskie zmaga się z nawała boiszewizmu, 
broniąc jej wejścia do terca Europy; w mo
mencie, kiedy żołnierz Rzeczypospolitej 
przelewa krew za najświętszą sprawę, 
a ludność cywilna niemal bez wyjątku 
współdziała w wielkiej pracy około budo
wy państwa; w chwili, kiedy nawet pewne 
koła żydowskie, pogodziwszy się z istnie
niem Polski, zajmują lojalne wobec niej 
stanowisko; w chwili wreszcie, gdy obce 
zgoła ludy, jak Białorusini, Niemcy i Ru- 
sini oświadczają, że będą zgodnie z nami 
pracować dla dobra wspóinej Rzeczypospo
litej: - w takim momencie dziejowym, 
w momencie powszechnego podniesienia 
serc i umysłów, c i e m n e  m o c e ,  któ
rych nie brak nigdzie, a więc f u nas, 
pragną podminować gmach młodego pań
stwa i wznieciwszy pożogę rewolucji, wy
dać je na pastwę barbarzyńców.

Te denne moce chwytały się już 
przeróżnych sposobów, aby Rzeczpospolitą 
pogrążyć w odmętach anarchji. Dość 
wspomnieć czasy, gdy hulała w kraju 
c z e r w o n a  m i l i c j a  l u d o w a ,  gdv, 
niby satrapowie carscy, rządzili bez prawa 
i bez żadnej kontroli -k  o m i s a r z e  l u 
d o w i ,  kiedy z a m a c h y  na  w o j s k o  
i na uczciwych obywateli były codziennem 
zjawiskiem, a b e z r o b o c i a  i bezrobotni 
wykładnikiem i treścią życia społecznego. 
Te 1f?mne moce urządziły szereg s t r a j 
ków. " nj^ l r* y c h, spodziewając się, że 
w len ł ; • głodem zmuszą masy ludu 
do rewoa ii, oraz dokonały całego również 
szeregu zan.jchów na koleje, kopalnie 
węgla i fabryki wojskowe, aby odciąć wal
czące na Wschodzie armje nasze od kraju, 
uniemożliwić im dowóz żywności i amu
nicji, zniechęcić i doprowadzić do kapitu
lacji.

A gdy wszystkie te zabiegi nikczem
ne, gdy wszystkie te potworne machinacje 
nie wydały żadnego rezultatu, wywołując 
przeciwnie, powszechne oburzenie na 
sprawców tych zbrodni - zwolennicy anar
chji chwycili się innej broni: powiedzieli 
sobie, że będą zatruwać opinję publiczną 
i osiągną słowem to, czego nie dopięli 
czynem. I zaczęła się systematyczna w ca
łej prasie lewicowej nagonka przeciw rzą
dowi Rzeczypospolitej, przeciw jej armji, 
sprzymierzeńcom 1 przyjaciołom. Zaczęła

się piekielnie obmyślona i drobiazgowo 
opracowana kampanja przeciw państwu, 
prawu i jego obrońcom, zdecydowana 
walka z wszelką pracą w imię dobra Oj
czyzny, z wszelkim wysiłkiem dla jej 
chwały, pomyślności i potęgi.

Oto dowody:

Ody Sejm zastanawiał się nad dłu
gością dnia pracy, a większość posłów 
wyraziła zdanie, że robotnik powinien 
mieć prawo do przedłużenia czasu pracy 
w ceiach zarobkowych, s o c j a l i ś c i  
podnieśli taki hałas, iż ostatecznie przeszła 
ustawa o maximum 8-godzinnem. O co 
im chodziło? Oto o nic innego, jak tylko
0 zubożenie Polski, o zepchnięcie jej na 
szary koniec w rzędzie krajów produku
jących. Socjaliści rozumieją doskonale, że 
tylko p r a c a  jest ich śmiertelnym wro
giem i że tylko przez zmniejszenie pracy 
osiągnąć mogą zwiększenie swoich wpły
wów.

W ostatnich tygodniach urzędnicy 
państwowi różnych kategorji uchwalili tu
1 owdzie dodać do obowiązkowych 6 go
dzin jeszcze jedną godzinę pracy dziennie, 
prngnąc państwu oszczędzić wydatków 
i przyjść mu z pomocą w czasie gdy tak 
powszechny brak ludzi i rąk panuje. Zda
wałoby się, że to obywatelskie stanowisko 
urzędników znajdzie łaskę w oczach parfji, 
która głosi ustawicznie kult pracy. Tym
czasem „ R o b o t n i k "  w a r s z a w s k i  
(P P S.) nazwał zato urzędników niemal 
wrogami ludu pracującego, insynuując im 
zarzut, jakoby chcieli dać robotnikom lekcję
— pracowitości. Śmieszny to zarzut, bo, 
jeśli chodzi o zachęcenie drugich do pracy, 
to ofiara w postaci t godziny dodatkowej, 
byłaby stanowczo za ciężka. Do ofiary ta
kiej skłonić mogła urzędników tylko mi
łość Ojczvzry i poczucie obowiązku. Ale 
lego „Robotnik" p. Perlą i towarzyszy nie 
zrozumie nigdy.

Armja nasza toczy straszny bój z Mo
skwą o istnienie Rzeczypospolitej. Młody 
żołnierz polski zmaga się bohatersko 
z miljonową przewagą wroga, czerpiąc 
otuchę w patrjotycznem stanowisku całego 
społeczeństwa i w świadomości, że ono 
go nigdy nie opuści. Więc „Robotnik" war
szawski, oficjalny organ P.P.S., woła raz 
po raz: Precz z wojnąl Niech żyje pokój! 
N a c z e l n i k  Państwa wzywa do jedno
ści w narodzie, dodaje otuchy, zagrzewa 
do męstwa i przez częste podróże na front 
pragnie zaznaczyć, jak drogą i świętą jest 
dla niego sprawa granic, wolności i potęgi 
Ojczyzny. Równocześnie zaś tt a c z e l n y

organ P.P.S. ośmiela się tę jedność w na
rodzie burzyć, odbiera nadzieję w pomyślny 
koniec wojny, szydzi z bohaterskich wy
siłków naszej armji i przez częste, niemal 
codzienne nawoływanie do pokoju zazna
cza, o ile ważniejszą jest dla naszych so
cjalistów sprawa granic i potęgi Moskwy, 
aniżeli Polski.

Wreszcie w num. 21. z dnia 21. 
stycznia r. b. „Robotnik" warszawski wy
stąpił z artykułem p.t. „Precz z w o j n ą l "  

jakto? Więc wolno taki okrzyk wzno
sić, gdy na froncie leje się krew bohater
ska? Wolno jednej  par t j i  przekreślać to, 
czego życzy sobie ca ł y  n a r ó d ?  Wolnoż 
jej nawoływać do buntu, do zdrady prze
ciw państwu i to w chwili, kiedy wróg 
buńczucznie grozi, że na polskich żołnie
rzy czekają już obozy jeńców?

Czyż nie jest wezwaniem do zdrady 
zachęta do tworzenia „ p o t ę ż n e j  orga
n i z a c j i  p r ze c i w  w o j n i e " ?  Wezwanie 
takie znajduje się właśnie we wspomnia
nym artykule „Robotnika" i świadczy, że 
agitacja P.P.S. przeciw waszej obronie na 
Wschodzie nabiera charakteru akcji wy
bitnie antypaństwowej.

Musimy sprawę postawić jasno. Na
czelna komenda armji działa z wiedzą 
i wolą Sejmu jako reprezentanta Narodu. 
Wobec tego nie wolno partjom i par
tyjkom napadać na armję i jej działania 
na Wschodzie. Opinja polska wszelkich 
obozów politycznych, opinja u c z c i w a ,  
musi wystąpić z całą stanowczością i bez
względnością przeciw dalszemu uprawia
niu zbrodniczej agitacji pewnych kół na
szej lewicy. Opinja ta musi również zaape
lować do rządu i Sejmu, aby z równą 
energją zwalczać począł n i e p r z y j a c i e l a  
w e w n ę t r z n e g o ,  jak to czyni armja na
sza z wrogiem zewnętrznym.

Orędzie Apostolskie 
do robotników polskich.

jego Eminencja kardynał Kakowski 
przywiózł od Ojca świętego orędzie do ro
botników polskich następującej treści:

„Miłość gorąca, którą zawsze żywi
liśmy, a którą teraz szczególnie pałamy 
względem katolickiej Polski, zmartwych
wstającej w następstwie obecnej wojny do 
dawnej, pełnej chwały, przeszłości, pod
niosła w sercu naszym jeszcze więcej 
hołd, który nam świeżo złożyli robotnicy 
polscy, wybrani do Sejmu Ustawodawczego.

Nad wyraz drogie nam były uczucia 
wdzięczności, którą nam wyrazili z powo
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du wszystkiego, co nam miłość apostolska 
zaleciła czynić i pisać, aby nieść ulgę 
w bezmiernej niedoli, spowodowanej 
okropnościami wojny.

Z uznaniem też podnosimy mocne 
postanowienie tychże robotników, że będą 
uchwalali ku złagodzeniu niedoli ludzkiej, 
takie prawa, które wypływają z niezwru- 
szonych zasad sprawiedliwości i zgodne 
są z prawidłami nauki katolickiej, oraz 
wskazaniami najwyższych Pasterzy rzym
skich. Są one bowiem Jedyną ostoją, dzię
ki której łódź społeczności ludzkiej, mio
tana straszną nawałnicą waśni i niedoli, 
przybić zdoła do upragnionego portu pra
wdziwego pokoju.

Cieszymy się przeto nadzieją, źe 
Sejm przyniesie zbawienne owoce, a także 
przysporzy drogiemu nam narodowi poi 
skiemu sławy i wielkości. W tym też celu 
wszystkim robotnikom wogóle i każdemu 
w szczególności najchętniej udzielamy 
w Panu ołogosławieństwo apostolskie, jako 
zadatek łaski Najwyższego i jako świa
dectwo naszej ku nim miłości.

Dan w Watykanie, dnia 1 stycznia 
1920 roku".

Benedykt XV, Papież.

powinien i musi odegrać wybitną rolę. 
Można się też spodziewać, źe koleje pod 
jego kierownictwem zaczną i lepiej funkcjo
nować i będą nareszcie przynosić zyski.

Nowy minister kolei.
Nawskróś narodowym działaczem 

a przytem bardzo dzielnym i niezwykłym 
człowiekiem jest p. Bart  el.nowy m i ni s ter 
kolei ,  jest on dzieckiem ludu pracującego, 
ale nie w blagierskiej przenośni, tylko do
słownie: jest synem maszynisty kolejowego, 
jako chłopiec odbył czteroletni kurs ślu
sarski w lwowskiej szkole przemysłowej. 
Następnie jako czeladnik ślusarski, jako 
ślusarz, pchany świętą żądzą wiedzy i 
kształcenia się fachowego, pracując ciężko 
fizycznie, równocześnie uczy się nocami 
i w r. 1902 zdaje maturę realną. Potem 
zostaje robotnikiem w fabryce lokomotyw 
w Fioridsdorf (w Austrji), studjuje praktycz 
nie u Siemensa i Halsky’ego (sławne za
kłady mechaniczne w Niemczech), a wreszcie 
zostaje asystentem geometrji wykreślnej 
w Monachjum. Uczy się od Niemców tego, 
czego się od Niemców nauczyć można 
i trzeba, a mianowicie: pracowitości i su
miennego wypełniania obowiązków. Jeszcze 
jako słuchacz politechniki bierze gorący 
udział w życiu młodzieży naukowem i na- 
rodowem. W tej samej politechnice obej
muje polem wydział budowy maszyn. 
Dostaje tytuł doktora techniki. W r. 1918 
wraca ze służby wojskowej na katedrę 
politechniczną, ale w historycznym listo
padzie staje w rzędzie bohaterskie., obroń
ców Lwowa. Doktor technologji stwarza 
bataljon kolejowy, naprawia linje, wysadza 
mosty, a gdy jego ukochane miasto zo
stało uratowane, major Bartel wraca naj
spokojniej na katedrę. Ten sam człowiek 
ma jeszcze czas na pracę naukowąl 
W zgiełku wojennym pisze p. Bartel dzieło 
specjalne. Na politykę nie ma czasu, bo 
pracuje, do partji żadnej Hie należy, bo 
jest patryjotą.

Z opisu powyższego widzimy, że 
nowy minister kolei jest człowiekiem czy
nu, który nie wpływom i szczęściu, ale 
sobie wszystko zawdzięcza i który w dzi
siejszych czasach, wśród ogólnej anarchji, 
przy ogólnym również wstręcie do pracy,

IIGIM 1
Tysiące faktów potwierdza tę 

smutną prawdę, że nie prusacy ani 
moskaje, ale ż y dz i, ż y d z i  i 
jeszcze raz ży d z i s ą  na jzac iek le j-  
szy m i i n ie u b ła g a n y m i n ie 
p rzy ja c ió łm i P o lsk i i P o la k ów .

Niezliczone mnóstwo agitato
rów ż y d o w s k i c h  przeszło już 

prze? sądy polskie, niezliczone są 
też dowody na to, że z o r g a n iz o 
w an e  ż y d o s tw o  w y d a ło  P o lsce  
w a lk ę  na  śm ie rć  i ż y c ie — tak 
w kraju jak i zagranicą.

Oto znowu mamy fakt nastę

pujący:
Na ostatnim zjeźizie robotni

ków rolnych aresztowano dwóch 
a g i t a t o r ó w  ż y j d o w s k i c h :  
Moszka Truchtenberga i flbrama 

Granasa. Śledztwo wykazało, że obie 
te hyjeny bolszewickie byiy (za pie
niądze pruskie) głównymi organiza
torami ostatniego straiku rolnego.

Teraz też wyjaśnia się, dlaczego 
to niemieckie gazety już na miesiąc 
przed wybuchem owego strajku pi

sały, że Polska stoi wobec grozy re
wolucji, która wybuchnie z powodu 
„głodu powszechnego". Agitatorzy 
żydowscy byli tak pewni siebie, że 
swoich przyjaciół prusaków zapewnia
li o wybuchu rewolucji w Polsce !

Czy wobec tego znajdzie się 

jeszcze kto u nas, coby wierzył, że 
z żydami możliwą jest współpraca 

dla dobra Ojczyzny ?

Starania o uruchomienie 
fabryki Hessa.

W dniu 4-ym stycznia b. r. odbył 
się wiec sprawozdawczy posła Wojdaliń- 
skiego w lokalu naszego Stowarzyszenia. 
W czasie dyskusji członek nasz, p. M. 
Sowa, zwrócił się do posła Wojdalińskiego 
z prośbą, aby tenże poczynił w Warszawie 
wszelkie możliwe starania celem urucho
mienia z powrotem spalonej fabryki Hessa. 
Poseł Wojdaliński przyrzekł, iż zrobi 
wszystko, co będzie w jego mocy.

Obecnie dowiadujemy się, że poseł 
Wojdaliński natychmiast po przyjeździe 
do Warszawy udał się do ministra prze
mysłu, p. Olszewskiego i odbył z nim 
konferencję w sprawie uruchomienia spa
lonej fabryki. Pan minister zapewnił posła 
Wojdalińskiego, iż rozumie całą wagę 
uruchomienia fabryki Hessa w Lublinie 
i oświadczył, iż rząd nie cofnie się przed 
żadnymi wydatkami.

Ponieważ jednak jest to fabryka pry
watna, rząd musi wymagać aapewnienia 
hipotecznego. W fym celu trzebaby ko

niecznie zwołać walne zebranie akcjonar- 
juszów, które jednak według statutu nie
może odbyć się wcześniej, jak za 6 ty
godni. Tymczasem sprawa jest niesłycha
nie pilna. P. minister Olszewski oświadczył 
nadto, że rząd udzieli zaliczki na odbudo
wę fabryki, byleby tylko ktoś z akcjonariu
szy zechciał swoim prywatnym majątkiem 
tę sumę zabezpieczyć. Ponieważ zaś, jak 
nas informują, jedynie p. M a r k o w i c z  
wśród akcjonarjuszów posiada nierucho
mość, zwracamy się do niego z gorącym 
apelem, aby, jeżeli to tylko możliwe, udzie
lił zabezpieczenia, wymaganego przez rząd 
i w fen sposób umożliwił jak najszybsze 
uruchomienie fabryki Hessa.

Strajki d ru k a rsk ie .
Prawie równocześnie wybuchły straj

ki zecerów w Warszawie i w Poznaniu, 
choć coprawda oba na innym podłożu 
i w różnych także rozmiarach. Bezrobocie 
warszawskie ma charakter wybitnie poli
tyczny i objęło tylko zakłady drukarskie 
„Kurjera Warszawskiego". Powodem straj
ku warszawskiego jest fakt usunięcia z 
drukarni zecera Śmieszka, który, jak twier
dzi „Kurier Warszawski", r o z m y ś l n i e  
złożył wyrazy „Orla Białego" w ten spo
sób, że wypadł wyraz: Osła Białego. Wy
dawnictwo „Kurjera Warszawskiego", uwa
żając, że zecer wspomniany dopuścił się 
świadomie zniewagi świętego dla wszyst
kich Polaków godła, uwolniło go od obo
wiązków. Za usuniętym pracownikiem 
ujął się ogół drukarzy i robotników, zaję
tych w zakładach „Kurj. Warsz..“ a gdy 
ich żądanie w sprawie przyjęcia Śmieszka 
z powrotem, spotkało się z odmową, roz
poczęli bezrobocie. „Kurjer Warsz.“ nie 
wychodził z tego powodu przez dni kilka. 
Obecnie jednak, zapewniwszy sobie po
moc patriotycznie usposobionych zecerów 
i maszynistów, „Kurjer Warszawski" uka
zuje się ponownie, na razie w rozmiarach 
nieco zmniejszonych.

Co się tyczy strajku w Poznaniu, 
wybuchł on z przyczyn wyłącznie ekono
micznych. Zecerzy tamtejsi domagają się 
znacznej poprawy bytu, właściciele zaś 
drukarń zajmują wobec tych żądań sta
nowisko odporne. Wobec tego strajk prze
ciąga się, a redakcje pism poznańskich 
zaczęły wydawać wspólny dziennik w 
razie dłuższego trwania bezrobocia.

Od Rdministracitracu
Z dniem 1 stycznia r. J22aB^'renu- 

merata „Robotnika" wynosi: 

dla członków  
Stow. Rob. Chrzęść, na p r o w i n c j i :  

z przes. pocztową kwartalnie 6 kor , pół
rocznie 12 kor., rocznie 24 kor.

dla nieczlonków:
z dostawą do domu w Lublinie lub 
z przesyłką poczt, na prowincji: kwa.talnie 
9 kor., półrocznie 18 kor., rocznie 36 kor.

Numer pojedyńczy kosztuje 80 hal.

Prosimy o jak najrychlejsze wyrównanie 
z a l e g ł o ś c i  z roku ubiegłego i unie
sienie przedpłaty na I k w a r t a ł  r. 1920. 

Członkowie naszego Stowarzyszę* 
nia w  Lublinie otrzymują pismo  

bezpla nie.
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Co słychać w Polsce?

Narodowe Stronnictwo Ludowe w 
Wielkopolsce połączyło się Nar. Zjedn. Lu- 
dowem, z którego wyszedł obecny prem- 
jer gabinetu p. Skulski.

Kurs marki polskiej znacznie się po

prawił.
Kardynał Dalbor powrócił do Pozna

nia, gdzie ludność zgotowała mu uroczys

te przyjęcie.
Ilość bezrobotnych zwiększyła się w 

ciągu grudnia r. 1919 z 253.864 na 300.176. 
Z tego w d. 1 grudnia pobierało zapomo
gi 153.617, z "końcem  tego miesiąca 
204.428 t. j. 68®/o ogólnej liczby.

Sądy doraźne będą utrzymane w o- 
kręgach sądów apelacyjnych: warszawskie
go i lubelskiego aż do 1 sierpnia b. r.

Naczelnik Państwa wydał odezwę do 
mieszkańców tych ziem, które mają być 
uwolnione od panowania Prusaków.

Order „Virtuti Militari" został nada
ny przez Nacz. Państwa gen. Hallerowi, 
gen. Dowbor-Muśnickiemu, Szeptyckiemu.

Marszałek Foch, zwycięzca Niemiec, 
przyjedzie wkrótce do Warszawy.

Misja dyplomatyczna chińska ma 
przyjechać do Polski.

Wojska polskie wkroczyły do G r u 
d z i ą d z a ,  byłej fortecy pruskiej na Po

morzu.
Na Wschodzie armja nasza przekro

czyła Berezynę i wzięła znaczne łupy.

FELIKS KOZUBOW SKI
(SYN)

Z otchłsni «= 
■s ku słońcu.

P ow ie ść .

1) CZĘŚĆ PIERWSZA.

Powoli, w głębokiem zamyśleniu wra
cał inżynier Walter do zam*u Trottów. 
Szedł wązką ścieżyną, która wiła się mię
dzy zaroślami a skalistym, w fantastyczne 
kształty powycinanym brzegiem jeziora, 
i uderzał szpicrutą po gęstwinie krzewów 
szybko, nerwowo, jak zwykł robić człowiek, 
pochłonięty całkowicie pewną sprawą.

Za nim rozlegały się jeszcze śpiewy 
żeńców, niekiedy nawet dolatywał brzęk 
sierpów i kos; ale odgłosy te milkły w 
miarę jak inżynier oddalał się od folwar
ku, zwłaszcza, że pora była już późna i 
większa część pracujących udawała się 
do domów.

Na zachodzie niebo płonęło jeszcze 
blaskami zorzy, różowe chmurki mieniły 
się złotem na brzegach. Wschodnia wszak
że strona nieba zaciągała się zwolna sza
rym całunem cieniów, a blada tarcza mie
siąca występowała na perłowem tle coraz 
widoczniej.

Po skwarnym dniu sierpniowym za
powiadała się cudna noc księżycowa. Wal
tera zdjęła nagle ochota do spędzenia kil
ku godzin zdała od gwarnych salonów, 
zdała od ludzi wogóle, najchętniej na ci
chym odmęcie tego jeziora, nad którem

Kronika polityczna.
Gabinet prez. Clemenceau’a ustąpił, a 

jego miejsce zajął nowy z Millerandem na 
czele.

Anglja zawarła z bolszewikami układ 
w sprawie wydania jeńców, dostawy odzie
ży i żywności.

Liga narodów odbyła w Paryżu pier
wsze swoje posiedzenie.

Nowe ministerstwa powstały we 
Francji, a mianowicie min. f hygjeny i u- 
bezpieczeń społecznych.

Blokada Rosji bolszewickiej została 
zniesiona.

Koalicja wysyła 200.000 żołnierzy dla 
obrony Kaukazu.

Konferencja państw nadbałtyckich, a 
mianowicie: Polski, Kurlandji, Łotwy, Es- 
tonji i Litwy, rozpoczęła obrady.

Holandja odmówiła wydania byłego 
ces. Wilhelma pod pozoram, źe w ciągu 
wojny była, i chce pozostać nadal państ
wem neutralnem.

Bolszewicy mieli wziąść do niewoli 
4 pułki piechoty 1 pułk kawalerji, 1 pułk 
artylerji z armji„polskiej, walczącej na Sy- 
berji.

Trzydzieści piąć miljonów ludzi stra
ciło w Rosji życie od chwili wybuchu woj
ny, czy to z powodu chorób, czy na woj
nie, czy też wskutek masowych mordów 
bolszewickich.

„W iedza T ech n iczn a."
jedyne lo w swoim rodzaju pismo 

w Polsce utrzymuje się stale na wyżynie, 
na jakiej Komitet redakcyjny postawił je 
w samym początku istnienia. Niedawno uka
zał się 4. zeszyt „Wiedzy Technicznej", 
ostatni za r. 1919. Na bogatą jego i nie
zmiernie ciekawą treść składają się, prócz 
starannie, jak zwykle, wykonanych ilustracji, 
następujące artykuły:

„Masowa fabrykacja samochodów w 
Ameryce." (Artykuł p. Adama Glika, dający 
bardzo zajmujący obraz lej gałęzi prze
mysłu,) - „Historja fortecznej stacji iskro
wej w Poznaniu'1 (Rzecz, napisana przez 
ppor. St. jóźwiaka, zawiera zupełnie u nas 
nieznane przyczynki do dziejów polskiej 
radjotelegrafji). — „O materjałach wybu
chowych" (Dalszy ciąg interesującej roz
prawy kap. Stefana Ruegera). - „Potrzeba 
mechanizmu różnicowego i zmiany bie
gów" (Ppor. Przem. Kraczkiewicz, dokoń
czenie). - „Taktyczne wyzyskanie samo
chodów pancernych w akcjach bojowych" 
(Zajmujący nawet dla laików artykuł kap. 
St. Krzywobłockiego). - „Wojenne mosty 
kolejowe" (Ciąg dalszy rozprawy por. Tad. 
Rugę, z wielu rysunkami).

W S k ł a d n i c y  znajdujemy szereg 
bardzo ciekawych wiadomości z różnych 
działów nauki, małą kroniką techniczną, 
rubrykę p. t. „Pisma i książki", w dziale 
zaś l i t e r a c k i m  utwór p. t. „Gadka 
Żołnierska: gdzie latał i co robił sokół 
siwy". Kończy zeszyt garść żartów dla 
rozweselenia czytelników.

tyle rozkosznych chwil przepędził. Czuł że 
w tym stanie ducha, w jakim się teraz 
znajdował, będzie to jedynie wskazanem.

A państwo Trott? Czy wypada nie 
przyjść na obiad, wiedząc, że się jest mi
łym i oczekiwanym gościem? Z drugiej 
strony inżynier nie miał zamiaru pokazy
wać się w zamku i na samą myśl o tem, 
że musiałby się tłómaczyć wobec gościn
nych gospodarzy, prędko zeszedł na bok, 
w stronę jeziora, jak gdyby się obawiał 
zajść za daleko.

(J brzegu, pod skałą, kołysała się 
łódź. W zapadającym już mroku nie do
strzegł Walter leżącego w niej człowieka. 
Dopiero po chwili zobaczył, że łódź jest 
zajęta. Właściciel jej, rybak Ambroży, po
znał inżyniera i, zerwawszy się, uprzejmie 
go pozdrowił.

—W sam raz się spotykamy—ode
zwał się Walter. — Czy nie zechcielibyście 
przejść się do zamku?

—1 owszem. Czy z listem do panienki?
Mówiąc tó, stary wyga filuternie mru

gał oczyma i przestępował z nogi na nogę.
— Tym razem... nie —odparł hrabia, 

uśmiechając się mimowoli.—PowieBz pań
stwu Trętt, że...

—Że co Albercie? —zapytał dźwięcz
ny, młody głos tuż za obu rozmawiającymi.

Była to panna Blanka Trott, która 
wracała właśnie ze spaceru i usłyszawszy 
inżyniera, podążyła w lę stronę.

Zagadnięty tak niespodziewanie zmię- 
szał się zrazu i nie mógł przez czas jakiś 
znaleźć odpowiedzi.

Ale panna nie zwróciła na jego po- 
mięszanie uwagi i zaczęła żywo opisywać 
wrażenia z odwiedzin u starej wróżki i 
znachorki, Berty.

Przez ten czas inżynier zmienił swój 
pierwotny zamiar: postanowił spędzić wie
czór w zamku. To też gdy Blanka zapro
ponowała mu powrót łodzią przez jezioro, 
Walter uprzejmie podał jej ramię i umie
ściwszy towarzyszkę na ławce w pośrodku 
łodzi sam zajął miejsce naprzeciw.

Niebawem rozległ się plusk wioseł i 
czółno, popychane siłą barczystych ramion 
Ambrożego, płynął szybko, prując gładką 
toń jeziora.

Księżyc srebrzył się już na na niebie, 
rozsiewając wkrąg pełnię blasków. Gdzieś, 
na horyzoncie, jasna jego twarz odbijała 
się w tafli wodnej, przez której całą sze
rokość widna była smuga świetlana, błysz
cząca złoterw, chwilami zaś mieniąca się 
brylantami i purpurą.

Przez kilka minut panowało na łodzi 
głębokie milczenie, przerywane tylko ude- 
rzeniani wioseł w wodę. Blanka Trott, za
patrzona w jasną smugę miesiąca, splotła 
dłonie na kolanach i wdychała i  lubością 
chłodne, orzeźwiające powietrze. Siedzący 
nieco w cieniu inżynier mógł, nie będąc 
sam obserwowany, patrzeć na twarz dzie
wczęcia. Twarz ta skąpana w tej chwili w 
poświacie księżyca, nabrała nieziemskiej 
urody: rysy, niezwykle regularne, które 
były główną ozdobą Blanki, wyszlachetnia- 
ły jeszcze, przyjmując coś z klasyczności 
greckich posągów, a oczy, duże, smutne 
oczy, miały w sobie tyle uroczystej powa
gi i tyle niewysłowionego czaru, jaki t Iko 
w oczach kobiet na ziemi się spotyka. 
Zachwyt Waltera rósł coraz bardziej: nie 
rnógi poprostu «derwać wzroku od tego

zjawiska. (Dalszy clug nastąpi)
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Sprawy robotnicze.

Zjazd Związków zawód, w
Poznaniu. W dniach 15 i 16 b. m. 
odbył się w stolicy Wielkopolski zjazd 
związków zawodowych, w klórych wzięli 
udział delegaci polskich związków zawo
dowych z Warszawy i przedstawiciele 
c h r z e ś c i j a ń s k i c h  związków zaw. 
z Królestwa. Po wyczerpującej dyskusji 
postanowiono obie powyższe organizacje 
połączyć w jedną pod nazwą „ Z j e d n o 
c z e n i e  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  
po l sk i ch . *  Centrala nowego Związku 
będzie na razie w Poznaniu, w Warszawie 
zaś ma powstać osobny sekretarjat.

O w iększą w ydajność kopalń  
węgla. Minister handlu i przemysłu o- 
świadczył, że jednym z najważniejszych, 
a bodaj czy nie najważniejszym warun
kiem u r u c h o m i e n i a  p r z e m y s ł u  
w Polsce jest zwiększenie produkcji na
szych kopalń węgla, to zaś możliwe jest
0 tyle tylko, o ile górnicy zechcieliby pra
cować o jedną godzinę dziennie dłużej. 
W ten sposób dałoby się uzyskać 50°/o 
więcej węgla, przeznaczonego dla prze
mysłu. Warto przytem zaznaczyć, że pra
ca 1 górnika umożliwia pracę 15 robotni
kom w przemyśle włókienniczym.

Francja nie potrzebuje już  
robotników  polskich. W tych dniach 
odjedzie z Polski do Francji ostatnia port- 
ja robotników przemysłowych i rzemieślni
ków do Francji. Rząd francuski oświadczył 
rządowi polskiemu, że dalsze transporty 
robotników nie będą przyjmowane do 
Francji. Francja potrzebuje jedynie robotni
ków rolnych.

Tworzenie osad robotniczych 
w  Wielkopolsce. Na konferencji, któ
ra się odbyła w urzędzie osadniczym w 
Poznaniu, zdecydowano tworzenie osad
1 budowanie domów robotniczych. Sprawa 
ta ma być oddana w ręce spółek osadni
czych (ziemskich), które pracować będą 
pod kontrolą urzędu osadniczego. W Gór- 
czynie natychmiast po Nowym Roku roz
poczną się przygotowania do budowy ?0 
do 30 domów robotniczych. Ministerjum 
b. dzielnicy pruskiej zamierza dla sfinan
sowania tej sprawy wyznaczyć 5 miljonów 
marek. Ponadto otrzymało ministerjum od 
sejmowej komisji rolnej zapewnienie, że 
w razie potrzeby Sejm uchwali na ten cel 
większe fundusze.

Odpowiedzi Administracji.
W.P. Ignacy Monik w C h l a  n i o w i e .  

Wysialiśmy „Robotnika" pod wskazanym adresem. 
Prenumenta p ó ł r o c z n a  wynosi 18 koron wraz 
z przesyłką pocztową.

W.P. Walenty Chrościński w K. Pienią
dze otrzymaliśmy. Należy s'ę jeszcze 3 kor. do
płaty, gdyż prenumerata jest od 1 stycznia b. r. 
podwyższona. ____________________

Od 1. kwietnia

s z u k a m  p o s a d y
magazyniera, karbowego lub 

podwórzowego.
Informacji udziela Slow. Robotn. 

Chrzęść, Krak. Przedm. 7, I p.

l li mi
KOMUNIKATY ZARZĄDU.

Nowi członkowie.
Na posiedzeniu Zarządu w d. 26. b. m. 

przyjęci zostali na członków Stowarzysze
nia: p. Biardzka Anna, p. Kubik Józef, 
p. Krzyżanowska Franciszka, p. Lipski Mi
kołaj, p. Michalski ]an, p. Podgórski ]an, 
p. Rybińska Marja, p. Wasilewski Józef, 
p. Wigoraj Jan.

Nowe Stowarzyszenie.
W P l u t o n i ó w c e ,  gm. Krzczonów, 

powstał oddział naszego Stowarzyszenia. 
Młoda organizacja bratnia uruchomiła już 
sklep na zasadach kooperatywy.

Sekcja leairalna  
odbyła w ubiegłym tygodniu dwa posie
dzenia, na których dokonano wyboru za
rządu i omówiono program prac na czas 
najbliższy. Na przewodniczącego sekcji 
wybrano jednogłośnie kol. Skrzypczyń- 
s ki eg o, na gospodarza sceny kol. Ka- 
s pero ws kieg o, na zastępcę gospodarza 
kol. B r oń k ow sk ą ,  na sekretarza kol. 
C h r o b o c z y ń s k i e g o .  Do sekcji teatral
nej należy obecnie 29 osób, w tem 15 
pań i 14 panów.

Zarząd prosi członków, 
aby we w ł a s n y m  i n t e re s i e  zgłosili 
jak najrychlej swoje a d r e s y  w biurze 
Stowarzyszenia, względnie, aby sprawdzili, 
czy adresy, będące w posiadaniu biura, 
są prawdziwe, oraz aby podali przytem 
ilość osób w rodzinie.

Sprawozdanie z zebrania.
„Rewolucja czy ewolucja".
Na powyższy temat ks. I gnacy  Cy- 

raski ,  Sekretarz Jeneralny ks. Biskupa 
wygłosił w sali naszego Stowarzyszenia 
wykład wobec wyjątkowo licznego audy- 
torjum, złożonego niemal wyłącznie z ro

botników.
Przemówienie swe poprzedził prele

gent stwierdzeniem, że wojna wywołała w 
umysłach ludzi cały szereg błędnych po
jęć. że zachwiała równowagą duchową je
dnostek słabszych pod względem moral
nym lub niedostatecznie uświadomionych.

Następnie ks. Cyraski wyjaśnił, na 
jakiem to podłożu i w jakich okolicznoś
ciach powstają pojęcia rewolucyjne, oraz 
czem one są, to jest co stanowi ich isto
tę. Z właściwym sobie humorem, logiką i 
jędrnością wysłowienia, czyniąc raz po raz 
niezrównane aluzje do stosunków obec
nych, oraz przytaczając mnóstwo przykła
dów z życia, porównań i cytat, ks. Sekre
tarz jeneralny w dłuższym wywodzie przed
stawił niekonsekwencję naczelnych zasad 
każdej rewolucji, w szczególności zaś obec
nej, tak zwanej społecznej albo socjalnej 
rewolucji, którą nam chcieli narzucić to
warzysze z pod znaku P.P.S. i ich najbliż
si przyjaciele polityczni - bolszewicy czyli 
komuniści.

Prelegent rozpoczął od wyjaśnienia, 
na czem polega błędność zasady, że 
wszyscy ludzie są sobie równi. Na szeregu 
przykładów, czerpanych wprost z życia i 
znakomicie zastosowanych do myśli prze
wodniej, ks. Cyraski wykazał, że równości 
absolutnej nigdy nie było i być nie może

t a ir m i
gdyż ludzie różnią się między sobą wy
kształceniem, zdolnościami, charakterem, 
sercem i usposobieniem, a te różnice mu
szą być powodem nierówności.

Z kolei mówca przedstawił, jak so
cjaliści i bolszewicy rozumieją równość w 
zastosowaniu do majątku i do własności 
wogóle.

Hasło socjalistow: „Upaństwowienie 
ziemi, lasów, kopalń i fabryk" spotkało 
się również z należytą odprawą prelegen
ta. Następnie omówiona została zasada 
wolności, przyczem ks. Cyraski wskazał, 
jak obłudnie ją pojęli i zastosowali bolsze
wicy; zasadę równego podziału dóbr ma- 
terjalnych między wszystkich ludzi zbijał 
mówca dowodami z Pisma św. i lięznymi 
przykładami z życia.

W ostatecznych wnioskach wykazał 
ks. Cyraski niezbicie bezpodstawność i 
szaleństwo haseł rewolucyjnych, zobrazo
wał pokrótce główne zasady ewolucji, wre
szcie wezwał wszystkich, aby praktykowa
niem cnót chrześcijańskich i żywem prze
jęciem się wiarą przeciwstawili się fali 
przewrotu.

Nadmienić należy, iż słuchacze po
dziękowali szan. prelegentowi hucznymi 
oklaskami.

Po zakończeniu przemówienia ks. 
Cyraski wezwał obecnych, aby jak najlicz
niej zapisywali się do Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
naszego Stowarzyszenia codziennie w lo
kalu przy Krak.-Przedmieściu .Na 7.

SKLEPY STOWARZYSZENIA,
w których można zaopatrywać się w różne 
artykuły spożywcze po tanich cenach, znaj

dują się na następujących ulicach:
Krakowskie Przedmieście 7.
Namiestnikowska 48.
Szopena 3.
Św. Mikołaja (na Czwartku) 14.
Foksal 11.

Gospoda znajduje się przy ulicy 
Z a m o j s k i e j  Nr. 12.

Masarnia - ul. Namiestnikowska 7.
Warsztaty szewskie mieszczą 

się w lokalu „Syreny" przy ul. Z a m o j 
skiej  Nr. 4.

Do wiadomości członków
i wszystkich interesowanych podajemy, że 
Kasa pożyczkowo-oszcz^dn. znaj
duje się w lokalu Stowarzyszenia, Krak. 
Przedmieście 7. • T a m ż e jest również 
Kasa chorych dla pracujących w Sto

warzyszeniu.

Z powodu Misji św.,
klóre rozpoczynają się w s o b o t ę 

w kościele po - Bernardyńskim,

nasze zebranie niedzielne
w dniu 1. lutego b. r. 

n ie  o d b ę d z i e  s ię . 

Zarząd prosi wszystkich Człon
ków o wzięcie udziału w Misjach.

Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 

P tlik t Kozubowski.

„Drukarnia Ludowa" 
J. Popiela — Lablin.

Wydawnictwo Stowarzyszenia Robotników 

Chrześcijańskich w Lublinie.


